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Załączniki, prospekty itp. dla prenu­
meratorów miejsc, za 100 egzeml, „ I*—
dla prenum. zamiejsc. „ „ „ 2*—

Koresp. rozdzielonych 24 słów K 5, nes f -  
pna 10 słów K 1*60, powtórzenia od K t.

Siedm włoskich brygad zniszczonych.
W iedeń. J a k  z k w a te ry  prasow ej dono­

szą, usiłow ali W łosi staw ić opór w dalszych 
swoich p o zy c jach . Zostali jed n ak  wszędzie 
rozbici i w ojska a tak u jące  zajęły  ich d ru ­
gą  i  trzec ią  pozycyę. Rów nież n a  c a ł e j  
p r z e s t r z e n i  a ż  d o  m o r z a  rozgorza­
ła zacięta  -walka. W śród  jeńców  znajduje 
się w ielu generałów  i kom endantów  pułków . 
B rygady  F riu li, G enova, E tna , Caldonazzo, 
A lessandria, T aro  i Spezia oraz szereg puł­
k ów  i batalionów  A lpinich z o s t a ł y  z u  
p e ł n i e  r o z b i t e  i z n i s z c z o n e .

ZDOBYCIE KOLOWRATU.

W iedeń. A tak  na w zgórza K olow rat trw ał 
około 48 godzin. W łosi wybudowali tu  aż 
c z t e r n a ś c i e l i n i i  o b r o n n y c h ,  k tó ­
re  zostały  po kolei zdobyte. Góry Kolowrat 
tw orzyły dla W łochów bardzo ważny p u n k t 
oparcia armii, operującej ko ło  G orycyi, a 
zarazem  panow ały  nad  całym  odcinkiem  
fron tu  m iędzy Tolm iuem  a  K arfreit, Z doby­
cie ich zmusiło W łochów  do odw rotu  z ca­
łego płaskow yża Bainsizza.

W alk i rozgryw ały  się w arunkach  b a r­
dzo trudnych , gdyż np. koło K in  i Yrsic 
w alczono na w ysokości 2000 m. W ojska 
włoskie zosta ły  zm uszone do cofania się w 
k ie runku  p o ł u  d n .  - z a  c h o d n i m ,  co 
stanow i w ażny m om ent s tra teg iczny . W edle 
obecnej sy tuacy i spodziew ane je s t  z w i ­
n i ę c i e  całego f r o n t u  w ł o s k i  e g  o aż 
do m ó r z  a.

PRZEK RO CZEN IE GRANICY W ŁO SK IEJ.

W iedeń. P rące  n a p rz ó d  w ojska sprzym ie­
rzone p r  z e k - r  o-ć z y ł y S o c z ę  kolo K ar­
fre it na  szerokiej p rzestrzeni i zająwszy K ar- 

'frt-ifc posunęły się dalej, zdobywając poło­
żony ii kim . na poł.-w scbód m asyw  g ó r  
M a ą t  e M. a  t a j u  r ,  w znoszący się do wy- 
tSr&ośei 164J n .  D ro g a  w ojskow a biegnąca 
m iędzy M. Matajnr & J fc a tp  k h a  w k ieru n ­
k u  n ą  Udine znajdu je  się  p o a  ogme™ actyle- 
ryl. Bardzie} na w schód po zajęcia  pugun* 
K olow rat, wzięto także  pogórze Je z a  na  za­
chód od W oltschach. Tem  sam em  najwyższe 
pogórza dzielące a tak u jącą  arm ię od zejścia 
w dolinę k u  C i v i d  a 1 e i U d i n e  zostały  
z d o b y t e .  W  okolicy M. M atajur i dalej na 
w schód p r z e k r o c z o n a  zosta ła  g r a ­
n i c a  w i o s k a .

CZEGO SIĘ WŁOSI OBAWIAJĄ.

Lugano. „C orriere della se ra” donosi z 
w łoskiej g łów nej kw atery : P oczątkow y suk ­
ces n ieprzy jaciela nie pow inien zan iepokajać 
W ioch. Rów nież w ielkie zużytkow anie am u­
n ic j i  w jedenaste j bitw ie ofenzyw nej i osła­
bienie, sku tk iem  tego, w łoskiej a rty le ry i nie 
stanow i pow odu do zaniepokojenia. D aje do 
m yślenia, że pew ne sukcesy* nieprzy jaciela  
m ogą ź l e  o d d z i a ł a ć  n a  p r o i c t a -  
r y a t  w ł o s k i .

KOMUNIKAT WŁOSKI.
V iedeń. K om unikat w łoski z 26 bm.: 0- 

fenzyw a n ieprzyjacielska sk ierow ana na  le ­

we skrzydło naszych w ojsk na  froncie A 1 p 
J u l i j s k i c h ,  w ykonana przy  użyciu  ol­
brzym iej m asy w ojsk, trw a ła  przez całą noc 
z 24 ń a  25 bm. oraz przez ca ły  w czorajszy 
dzień. Z g ó ry  M a g i  o r a  aż na  zachód od 
A  u  z z a  m usieliśm y cofnąć si.ę z naszych 
przednich linij. W  zw iązku z ty m  ruchem  od­
w rotow ym  m usieliśm y opróżnić w yżynę 
B a i n s i z z a .  N a w schód od  G o r y c y i  ł 
na  K r a s i e  sy tu acy a  niezm ieniona. W czo­
ra j zestrzelili nasi lo tn icy , lub  zmusili do w y­
lądow ania, 10 nieprzyjacielskich  aparatów .

próbę. P rezy d en t czyn i zadość tem u ży­
czeniu , p oczem  cz ło n k o w ie  p a ily i pracy  
p ow sta li. W ielka  w rzaw a  i w o ła n ia  na  
l e wi c y :  „Izbę n ależy  rozw iązać, kres trze­
b a p o ło ży ć  tej k om ed yi, eljen  U gron !“ 
P rezyd en t en u n eyu je  jako uchw ałę, że  
Izba n ie  przyjm uje od p o w ied z i m inistra  
sp raw  w ew n ętrzn y ch  d o  w iad om ości, że 
zatem  w  m y śl regu lam in u  od p ow ied ź  
m inistra p o sta w io n ą  zosta ła  na porządku  
dziennym  W ie lk ie  poru szen ie  w  Izbie
Ż yw e w o ła n ia  na l e w i c y : „Eljen L gron !“

Koalicya a Polska. Walki na zachodzie.
Berlin. „Yoss. Z tg.“ donosi n a  podstaw ie KOMUNIKATY FRANCUSKIE.

in fo rm ac ji chicagow skiej gazety  polskiej W ledeń. D rugi kom un ikat francuski z 24 
„Dziennik Zw iązkow y , ze -0  h p ea  o trzym ał ]31U>; jya  ca.}vm froncje a ta k 0wym n a  pół- 
polski narodow y K om itet w Am eryce tele- 110C od A i s n y  m inęła  noc spokojnie. Nie- 
gram  ti F ra n c ji  podpisany  także  przez Ribo- przy jaciel nie pod ją ł \ ta k u  P p ie .
ta , w k tó ry m  pow iedziano: chot O graniczył t i ę  do o E l i w l n i a  na-

odbyła się w w ielkim  am fiteatrze s h n ch liujj w kszoza  w oko]i
borbony m an ife s tac ja  na  rzecz P olsku B. y a u d e s s o n .  N asze w ojska u rządziły  się 
m nuśtcr spraw  zagr. P ichon p rzew o d n iczy . ua zdobytym  obszarze. Liczba przeliczonych 
Denis Cocliin w przem owie swej oświadczył, dot;{d j eńo6w dochodzi y 000 fw  czem 16(f 0_
ze w ojna nie rnożę się zakończyć b e z  o -  fieer6w), należących  do ośmiu rozm aitych 
s w o b o d z e m a  j e d n e g o  z n a j w i ę -  dyw izyj, w czem są dwie dywizye gw ardyi. 
k s  z y  c h n  a r o  d o  w E u r o p y .  Po lska  w ś ró d  jeńców  znajduj 0 się ' z tab  t,.zecll pu ł.
musi się odrodzić i stac  się na ty le  silną, aby  kdw  wraz z trzem a pułkow nikam i. Potw ier- 
tw orzyła  konieczną podstaw ę rów now agi i dza si ze dwie d j n ieprzyjacielskie,
trw ałego pokoju. P ichon na końcu  posiedzę- pozostaw ione, jako  rezerw y, poza frontem , a

•1 \ v K-a U Y f dAmHh? ,sŁw:er(5z,lł: k tó re  wzięły udział w w alkach w  dniu 23..W vp0\vlGu/icioc tu  &iowu naszych posłow i •» i i y* -t-tr o * •
! senatorów  i m inistrów  przedstaw iają  ó b o ° m ". %  oardao 101‘°* w , S ? a m p a n u  
W i H 7 m  i e F 1* a n c v i w z - o d z i e  ż e  JOWlod{y  ^  dvva w ypady jeden  w oko- 

" c •"  ̂ p n i-i(Vn i l icy B u 11 e d c T  a h u  i  e, drugi na zachóds p r z y m i e r z e ń c a  1111, k to ie  lako ieden ,1 A , . -*T• ■ . „ i  ,
z celów w oiuy staw ia o s  w o b 'o d z e n i e 0 e "  7 e‘ ^ p r z y j a c i e l  w ykonał
P o l s k i ,  “z ł ą c z e n i e  w s z y s t k i c h  a ta k -n a  pol,n -:

Zagadnienie karności polskiej.

t r z o c h j c j  c z ę ś c i ,
rza  i g w a ra n c ją  zupę 
Zakończył stwierdzeniem, ze k o a l ic ja  n i e 
z ł o ż y  b r o n i ,  dopóki tego celu nie osią-

z dostępem  do mo- 
ncj niezaw isłości” .

Partya pmy przeciw m.
B u d a p e s z t  B. K or. S ejm  przyją ł w  3 

ezytem a  p io w iz o ry u m  b u d ż e to w e  p o  k o ­
n ie c  lu te g o . Hr. S te fan  T isza  u z a sa d n ia  
n ag łe  zapytan ie , w  k tórem  p o d k re ś la , że 
w  d o c h o d z e n iu  d yscy p lin a rn em , w y to - 
cz o n e m  w ic e ż u p a n o w i i s ta rs z e m u  n ó ta -  
r ju s z o w i  w  k o m ita c ie  B ac z -B o d ro g  w i­
dzi p rz e ś la d o w a n ie  p o lity czn e . M inister  
s p ra w  w e w n ę trz n y c h  U g ro n  o św iad czy ł, 
że  p rz e ś la d o w a n ie  p o lity c z n e  je s t  w y k lu ­
czo n e , a d o c h o d z e n ie  to czy ło  się  ty lk o  
w  c e lu  u s ta le n ia  w in y , w z g lę d n ie  z a n ie ­
d b a n ia . H r. T isza  o św ia d c z a , że o d p o ­
w ie d z i p o w y ż sz e j n ie  p rz y jm u je  d o  w ia ­
d o m o śc i. P re z y d e n t  s ta w ia  o d n o śn e  z a ­
p y ta n ie  d o  Izb y . O k rzy k i n a  p r a w ic y :  
„ n ie “, n a  le w ic y  „ p rz y jm u je m y  do  w ia ­
d o m o śc i" . P re z y d e n t w z y w a  ły c h  p o s łó w , 
k tó rz y  p rz y jm u ją  o d p o w ie d ź  d o  w ia d o ­
m o śc i, by p o w s ta li . S ied zący  po  le w ic y  
p o s ło w ie  s t ro n n ic tw a  A p p o n y eg o , k o n ­
s ty tu c y jn e g o , lu d o w e g o  i s t ro n n ic tw a  K a- 
ro ly e g o  i  k ilk u  p o s łó w  z p a rty i, n a ro d o ­
w o śc io w e j p o w s ta li  z m ie jsc . N a p r a w i­
cy  o d z y w a ją  się  w o ła n ia : u rz ą d z ić  k o n tr -

hód  od wzgórza 344. Po zaciekłej w alce 
odparliśmy nieprzyjaciela, k tó ry  zdołał u- 
tizym ać się w  ubezpieczeniu naszych prze­
dnich linij. Silny k o n tra ta k  naszych  wojąk 
zupełnie ich s tam tąd  wyparł.  lu n y  a ta k  nie­
m iecki, w ykonany  na  g rzb ie ty  pogórza 
C a u  r  i e r  e s oplacfłt a ta k u ją c y  Trielkiemi 

^JBtEO&aełL hea -nsń^ijficća jłkMhkoI*w>ek ce-

D n i a  25 bm. w derairesm  wrGĵ Łz
ruszjdy rano naprzód z pozycjęj, k tó re  zdo­
były  w czoraj wieczór. Pozycye nasze gran i­
czą obecnie z kanałem  O i s e — A i s u e .  
W ieś oraz las P  i n o n dostały  się w nasze 
ręce, a nadto  wsi P a r  g  e n y i F  i 1 a  i n. Na 
południe od F  i 1 a  i n, dokąd  nasze patro le  
w targnęły  m am y w posiadan iu  fo lw ark  St. 
M a r t i n  i C a p e l l e  S t. B e r  t  h e. Pod 
naszym  na,porem m usiał n ieprzyjaciel porzu­
cić znaczny m ateryał, w tem  około 20 dział, 
wśród k tó ry <5li je s t k ilka 12-centjnnetrow ych 
haubic. O gólna liczba w ziętych  przez nas 
od 23 bm. i przeliczonych już d o tąd  dział 
wynosi około 120. Do tego dodać należy  k il­
kase t m inierek i karabinów  m aszynow ych. 
W  ciągu dn ia  wzięliśmy przeszło 2.000 jeń­
ców. Liczba jeńców , w ziętych przez nas od 
rozpoczęcia ofenzywy, p rzek racza  11.000, w
czem znajduje się przeszło 200 oficerów. Pp 
praw ym  brzegu M o z y ,  po o strzeli w aniu,<j| 
k tórem  dziś ramo donieśliśm y, urządzili 
N iem cy a ta k  n a  nasze pozycye w lesie 
C h a u ni c. Pow strzym aliśm y go ogniem.

U.
R ozpatru jąc ato li- zagadnien ie  karności 

w zastosow aniu  do narodu  polskiego należy 
sobie poczynać z najiwiększą oględnością^ 
żeby nie popaść w skrajność, tem  szkodli­
w szą dla nas. im żyw otniejsze je s t w  naszem  
życiu  sarno zagadnienie karności. I to bo­
wiem już było, a  słuszny  <w zasadzie pogiąć, 
że w  Polsce nie dostawało karności, został 
skrzywiony. Na ty m  spaczonym poglądzie 
oparta  się naw et cała szkoła historyczna —  
t. zw. szkuła krakowska, która zwolna po 
ras ta , ale k tó re j posiąw  jako późne, wtórne 
ziarno jeszcze s ię  p leni i radeby , licząc na 
piękną i d ługą jesień, do trw ać nowego żni­
wa.

,N a  czem to  w ypaczenie polegało? P olega­
ło ono n a  jednostronnej p r z e s a d z i e ,  
przejaskraw ieniu . Z am iast u trzym jrw ać, że 
polski b rak  karności obok innych potężnych 
czynników  sta ł się w s p ó ł w i n n y m  upa­
dku  Polski, zaczęto (W nim  upatryw ać winę 
c a ł ą ,  k tó rą  zatem  ciężkiem  brzemieniem 
zw alono niem al w yłącznie n a  sam  naród. Z 
tak ieg o  poglądu zaś w ysnu to  również k ra ń ­
cowe w nioski i z ty ch  zrobiono jedynie zba­
wcze w skazania  narodow e. W  miejsce krze- 
(wienia poglądu, że ty lke p r a w o w i t a  
w ładza pochodzi od Boga, zaczęto głosić, że 
w s z e l k a  w ładza jest prowojwitą i  jako  
ta k a  pochodzi od Boga, lub k r ó tk o : że 
w szelka w ładza od Boga pochodzi. Gmino- 
w ładny instjm kt narodu  polskiego u p a try ­
w ał znam iona praw ow itości w ładzy w  jej 
uśyyięceiiiiiprzez wolę i życzliwość narodu, 
k tó ry  siebie uw ażał z a  ostateczne źródło 
te j w ładzy. T en  pogląd o narodzie jako  n a j­
w yższym  podm ocie w ładzy  i źródle p raw a  
podnosi tak że  silnie w  swoich, daw niejszych 
p racach prof. Dr. M ichał D obrzyński. W  p ra ­
k ty ce  je d n a k  konserw atyw ne stronn ic tw o  
krakow.- pcbiytaąjy pdj*ri»ie«fciMk teiutkot^, 
« l łd x ę x m e io  traktowaćjafco jJawSdro oder- 
■onene, a  posłuszeństwo tej właćfey po6 sapńo- 
no pod  grozą p rzykazan ia  narodow ego, nie- 
ledwie pod  sarikcyą grzechu. S tąd  już ty lko  
k ro k  jeden  do zupeinego -wywrócenia rzeczy 
m ianowicie, żo nie w ładza z narodu  i d la 
narodu, ale naród  z .władzy i  d la  w ładzy. 
Jak o ż  w um yśle ty c h  ludzi nie naród , ale 
w ładza —  jakako lw iek  —  s ta ła  się źródłem  
prawa-, -wszelkich ła sk  i  upraw nień. S tąd  też 
zaczęto lekcew ażyć uczucia, życzenia i woię 
narodu , byle ty lk o  „w ładzę” m ieć za  sobą —  
m niejsza o to , jak i te j /władzy rodow ód. Z te ­
go lekcew ażenia  opinii w łasnego narodu  ro­
biono sobie n aw e t zaszczyt, głoszono je  ja ­
ko znam ię jak ie jś  -wyższej racyi s tan u  —  
jak ie j, niew iadom o... W  tym  układzie poję­
ciowym ty lk o  w ładza rodzi w ładzę. S tarano  
się w ięc w szelkim i sposobam i, p er fas et ne- 
fas. uzyskać od te j „w yższej w ładzy” ja ­
kiekolw iek upraw nienia, b y  sobie nadać  
rów nież pozory  w ładzy, chociażby pochod­
nej. Zaczęła kiełkow ać dziwnego pokro ju  
po lska „prawcywitość”, zaczepiona u  góry  o 
p ierw iastk i obcej w ładzy, a k tó re j u dołu 
naród  z oczu zn ika, lub p rzedstaw ia się jako

bezwłasnowolna gromada, której obowią­
zkiem jest milczeć i  słuchać. Temu wyko- 
szląwieniu swojego ducha naród się opiera, _ 
a dojiraewający dzisiaj w  świeeie now y po­
gląd —  zgodny z  duchem dziejów polskich —i 
przyznaje temu narodowi słuszność.

W ładza nakazuje sobie posłuch, k a r ­
n o ś ć ,  której stopnie i  jakość m ogą być 
różne. Z p o j ę c i a  w ł a d z y  w y n i ­
k a  t y ł  ko s a m a  z a s a d a  k a r n o ś c i ,  
a l e  n i e  j e j  k i e r u n e k  i  s t o p i e ń .  
Obeirzamo się w ięc za wzorem. Godną odao* 
ivien.y, wydawałaby się  a . p. obywatelska  
karność republikańskiego Rzymu, która mo­
że już nieraz ir k z t  i w  dziejach polskich 
znalazła naśladownictwo; tu  wszakże zapa­
trzono się w e wzór bliższy i  jaskrawy —  w 
krańcowy wzór militarnej k a r n o ś c i  p r u ­
s k i e j .  K arność pruska jestto zaś twór do­
syć osobliwy: jest ona trwałem napięciem  
człowieka na pełnienie obowiązku, wynika­
jącego z kategorycznego nakazu, którego  
podm iotem  jest absolut —  państwo, orzech 
d la  Słowian, zwłaszcza tak typowycn Sło­
wian, jakimi są Polacy, dość ciężki do zgry­
zienia...

K am ość p ru sk a  doko n ała  jednej rzeczy 
k r a ń o o w e j ,  trudnej do jwiary. Zam ieniła 
70-milionowy naród  niem iecki w  jeden  or­
gan, organ  w ojny. J a k o  narzędzie w ojenne 
je s t te n  n a ró d  niepokonany. Jed n ak że  po­
m ału, a  dostrzegam y, że to  j e d n o s t r o n -  
n e  w y d o s k o n a l e n i e ,  ten  p rzerost do­
skonałości w  k ierunku  uw ojennienia zaczy­
na ciężyć już sam em u narodow i niem iec­

kiem u. Odzywają się coraz poważniejszo 
głosy  m yślicieli niem ieckich, k tó rzy  z uzna-, 
n ią  godną w nikliw ością i o tw artością stw ier­
dzają, że ta  „karność”^doprow adziła naród 
nie tam , gdzieby on pragnął. Z przerażeniem  
i bólem  patryo tycznym  ci N iem cy -spostrze­
gają , że niepraw dziw em  je s t  zdanie, k tórem  
sobie jeszcze x końcem  ro k i 1915 pochle­
b iali, m ianow icie : „ die D eu tschea  siod  n ir- 
graota betieb*. a fc tr  tyberall 
miancw* ńr* ą w ń t  n ie  chce im  przyznać 
ornej wyższości, żacteego ty tnftr ó o  przmro* 
dzenia... P rag n ą  yJięc ci N iem cy —  n a  razie 
w rażliw sze -żywioły niem ieckie —  znów 
„w ejść m iędzy ludzi” , a  pow oli zaczynają  
w zdragać się  przed  swoim „absolutem ” , „k a ­
tegorycznym  im peratyw em ” i  zim nym , nie­
ubłaganym , a  d la  św ia ta  niezrozum iałym  „o- 
bow iązkiem ” .

Mamy więc ‘d w i e  s k r a j n o ś c i :  niedo­
s ta te k  karności polskiej i  —  zby tek  kar­
ności pruskiej. Obydwie one prow adzą o- 
statecznie do w yników  fatalnych, które ży­
cie zw om a prostu je , ale które żyw y naróĆ 
ciężko okupywać musi. Gtiff w ięc po  tych  
dośw iadczeniach m am y sobie zalecać i bez- 
dusiznie naśladow ać ową sław ną, czy racze j 
prze sław ioną kam o ść  p ru sk ą?  Ozy naw et, 
chociażbyśm y i chcieli, m ogliśm y ją  sobie 
przysw oić? Z daje się, że nie! T rzeba się tu  
liczyć z życiem , z "usposobieniem i trady - 
cyaim  naredu , który nigdy  nie po trafi fc’0 
ta k  d a lece  w ynatu rzyć , tak  dalecer w yzbyć 
sw ego ludzkiego „ ja “.

K am ość  —  w ięcej karności je s t d la  na4

ANATOL FRANCE.

Ołowiany żołnierzyk.
(Dokończenie).

Północ bije: je s t to  znak idealnego p rzej­
ścia jednego ro k u  w drugi. W ytw orny  zegar 
ścienny, rm k tó ry m  śm ieje się złocony aino 
rek  oznajm ia, że rok  1793 się skończył.

AAr chwili złączenia się w skazów ek  u k aza ­
ło się m ałe 'z jaw isko: Ł adne dziecko w j t -  

szedłszy ze swego pokoju  sypialnego , k tó re ­
go drzwi były  u:uvpół o tw arte  przybiega w 
koszulce i rzuca się w objęcia m atk i, życząc 
szczęśliwego now ego roku.

• —  Szczęśliwego now ego roku, P io tru ­
siu, dziękuję ci. "Ale czy wiesz, co to  je s t 
szczęśliw y now y rok?

Zdaje się, że nie; jed n ak  ona m u to le ­
piej w yjaśnia.

—  R ok jest szczęśliwy, m ój drogi, dla 
tych , k tó rzy  g° przepędzili bez nienaw iści 
i trw ogi.

C hw yta go w ram iona, zanosi do łó że­
czka, w raca i u siada przed  szafką z półecz­
kam i. P a trz y  raz po raz n a  płom ień błysz­
czący ogniska i na listy-z zasuszonem i k w ia­
tam i. Szkoda jej spalić te  listy , al.e musi, 
gdyż gdyby je odkry to , poszedłby na  gilo- 
ty n ę  ten , k tó ry  je pisał i ta, k tó ra  je otrzy- 
m y jra ła . G dyby ty lko  o n ią chodziło, nic 
pa liłaby  ich, m ęczy ją  bowjem ta  c iąg ła  
trw eg a  przed  ka tam i. Ale o niego się lęka, 
o. nierjOj k tó rego  d e n u n c ja c je , zm usiły u-

Frjswać się gdzieś n a  jakim ś strychu , na 
drugim  końcu  Paryża. W ystarczy ten  jeden 
list, aby odkryć jego ślady i w vdać go na 
śmierć.

P io truś śpi słodko w sąsiednim  pokoju; 
kucharka  i H anusia  odeszły na  górę. A\’szę- 
dzie panuje w ielka cisza, cisza śnieżycy. 
Żywe i czjnste pow ietrze podnieca płom ień 
ogniska. Ju lia  zabiera się do palcuia listów , 
czynności, k tó re j nie m oże w ykonać bez 
głębokich i sm utnych rozm yślań. Spali te 
listy , ale musi jo jeszcze raz odczytać.

Są one w porządku, poniew aż Ju lia  we 
w szystko, co czyni w kłada  staran n o ść  i 
piękno.

Te, już pożółkłe, pochodzą z przed trzech 
la t  i Ju lia  widzi w m ilczeniu nocy znów 
owe czarow ne godziny. Nie odda ani^ jednej 
k a rtk L  n a  pastw ę ognia) zanim po dźiesięć 
razy  ńfe p rzeczy ta  tych  slow uw ielbianych 

W okół niej panuje głęboki spokoj. C® 
godzina idzie do okna, podnosi firankę^ "wi­
dzi w spokojnym  m roku nocy wieżę kościo­
ła  Saint-G erm ain-des-Prcs, a potem  zaczyna 
ua nowo Swe dzieło powolnego i pełnego 
pietyzm u zniszczenia. I jakżeż nie rozkoszo­
wać się po raz ostatn i temi cuduom i k a r ta ­
m i? Jakżeż  oddać płom ieniom  te drogie li­
nie, zanim  sobie ich nie odbije na  zawsze 
w sw em  sercu? AYokoło niej panuje  głębo­
k a  cisza, m łoda je j dusza w zbiera ca ła  Ai-

Czyta:
j;AY..mej nieobecności, widzę Ciebie, J u ­

lio. Chodzę otoczony obrazami Tw ych m y­
śli. W idzę Gię nie nieruchom ą, lecz żyw ą, ko­
chaną, zawsze wesołą i doskonalą. N ajw spa­
nialsze w idoki św iata  o taczają Cię w m ych 
m arzeniach. Szczęśliwy k o c h a n e k ' Ju lii! 
W szystko go zachw yca, bo wszjrstko  w niej 
widzi. K ochając ją , kocha życic; podziw ia 
ten  św iat, k tó re j ona je s t św iatłem ; kocha 
tę  ziemię, k tó re j ona jest kw iatem ; m iłość 
m u objaw ia u k ry tą  m yśl rzeczy. Rozum ie 
nieskończone k sz ta łty  stw orzenia, w szystk ie  
są  bowiem obrazam i Ju lii; słyszy niezliczo­
ne głosy  n a tu ry : w zsystkie w ym aw iają  i- 
mię Ju lii. Topi z rozkoszą swój w zrok w 
św ietle dziennem , bo w tein blogiem  św ietle 
Ju lia  kąp ie  sw ą boską tw arz, Ju lia  n a jp ię ­
kniejsza z ludzkich  istot. Dzis w ieczór, gdy  
u jrzy  pierw szo gwiazdy, pow ie sobie: ona 
na nie zapeVno w tej chwili sp o g lą d a j w djr- 
chuje ją  ze w szystkiem i woniam i pow ietrza: 
ucałow ałby n aw et tę  ziemię, poniew aż ją  
nosi,,.

Ju lio  moja, jeżeli padnę pod  toporem ka-. 
tow, jeżeli umrę, jak  Sidney za wolność, to 
śmierć naw et nie zdoła zatrzymać w pań- 
st-wie cieniów , gdzie Ciebie nie będzie, m o­
jej duchowej istoty. Polecę do Ciebie, o naj­
bardziej umiłowana! Moja dusza będzie cią­
gle obok Ciebio  się u n o sić !"1

C zyta i śni. Noc się kończy. Ju ż  b lada 
św iatłość p rzen ika  firanki, robi się ranek. 
Służące zaczęły  sw ą pracę, ona zaś sw oją 
musi ukończyć. Ozy to  ni<* glosy jak ieś  sły­
szy? Nie, cisza g łęboka wokoło...

Cisza, poniew aż śnieg przy tłum ia odgłos 
kroków  K toś idzie, już jest tu,.

Drzwiam i w strząsa ją  uderzenia.
U kryć lis ty , zam knąć szafkę, niem a już 

na ty le czasu. Robi co może w ostatn iej 
chwili; ch w y ta  naręcze listów  i rzuca ,je  pod 
kanapę, k tó re j pokrow iec ciągnie się po zieL 

) mi. K ilka listów  zostało  n a  dyw anie; od- 
• trąca  je  nogą, bierze książkę i usiada w fo- 
; tein. :

AArchodzi p rezydent okręgu  z dw unastu  
ludźm i, uzbrojonym i w lance. J e s t  to  by ły  
tapicer, nazw iskiem  E rochet, k tó ry  wciąż 
pieni się ze złości i-k tó reg o  krw aw e oczy 
pław ią się w ieczną nienaw iścią.

D aje znak straży , aby pilnow ała w yjść 
i zw raca sic do Julii:

—  O byw atelko, dowiedzieliśm y się, że u- 
trzym ujesz k o resp o n d en c ję  z a jen tam i Pitk 
ta , z em igrantam i i spiskow cam i w więzie­
niach. A-V im ieniu prawft przychodzę zająć  
tw ę papiery. Ju ż  daw no w skazyw ano mi na  
ciebie, jako  na  najbardziej niebezpieczną a- 
ry sto k ra tk ę . O byw atel R apaix , k tó ry  "stoi 
przed twem i oczym a —  tu  w skazał na je ­
dnego ze sw ych ludzi —  zeznał, że w wiel­
k ą  zimę r. 1789 dałaś mu pieniądze i odzie­
nie, ab y  go przekupić. U m iarkow ani i pozba­
wieni cnót obyw atelskich sędziowie oszczę-! 
dzali cię zbyt długo. Ale ja  te raz  jestem  sę- j 
cizią i nie unikniesz gilo tyny. O ddaj pap iery  j 
obyw atelko! |

— ' AYeźmijcie sam i, rzekła Ju lia , m o je j 
b iurko C i„ ,u iv.

Było tam  jeszcze k ilk a  m e try k  chrz tu ,
m ałżeństw a lub  zejścia, rachunk i dostaw* 
ców i b ile ty  ren tow e, k tó re  B rochet b adał 
jedno po drugiem . O bm acyw ał je  i obracał, 
ja k  człowdek podejrzliw y, k tó ry  "nie umi® 
dobrze czytać i m ówił od czasu do czasu:

—  To źle, imię byłego króla nie je s t 
w ym azane, to  źle, to  źle!

Ju lia  w nosi z tego, że -wizyta będzie dłu< 
ga i dokładna. Nie może się w strzym ać, aby  
nie rzucić ukradkiem  wzroku ku kanapie  i  
spostrzega  róg  listu , k tó ry  w ygląda  z pod 
pokraw ea, jak  b iałe ucho ko ta . N a ten  w idok 
jej trw oga  ustaje. Pew ność zguby napaw a 
jej um ysł spokojem , a  tw arz jej p rzyb iera  
w yraz obojętny. J e s t  pew na, żc ci ludzie zo­
baczą te ń  kaw ałek  papieru, k tó ry  ona wó­
dzi. N a czerwonym  dyw anie< biały  papier b i­
je w oczy. Ale nie wio, czy zaraz zobaczą, 
czy później; ta  niepew ność bawi ją i za j­
muje. AV tej trag icznej chwili jest to dla niej 
w ielce pocieszną rzeczą widzieć, jak  p a try o - 
ci się oddalają i zbliżają do kanapy.

B rochet, k tó ry  skończył przeglądać pa-, 
p iery  w szafce, niecierpliwi, się i krzyczy, że ■ 
znajdzie to czego szuka.

Potrąca meble, przewraca skdy. uderza 
ga łk ą  szpady o boaze-ye. aby odkryć schow­
ki. Nic nie znajduje. Rozbija tafię h i" 'rżaną , 
aby zobaczyć, czy czego niema w środku. 
Ni - ma, nie.

Podczas teg o  jego ludzie po dum sza k ilka 
k ostek  p ark ie tu . P rzysięgają , żo* ta  żrpra- 
czka  aiT Ł tokratka nie będzie kp iła  z dzieL
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rzeczą  niezbędną, i  nad nią trzeba nam mo- 
*o lw « jeszcze pracować, bo jesteśm y tru­
dnym do" okiełzania objektem, ciężko nami 
kierować —  o czem. gdyby odżył, m ógłby  
©oś powiedzieć nasz Stefan Batory W ielki. 
Tenże sam Batory przyznałby w szakże nie- 
fwątpliwie również, że niema wdzięczniejsze­
go  do k ‘erowama narodu jak po'ski, jefeb  
-się wziąć do nieg'0 z uwzględnieniem jego 
fwłaśc. .cśc i, uczuć, pragnień i potrzeb —  
S ło w ca , jeżeli ten, który ma temu narodowi 
przewodzić, sam stał się wcieleniem tego na­
rodu a przez zasługi i pracę uzyskał odpo- 
p ' >dlią powagę i  posłuch.

Karność zatem, o jakiej marzymy, może 
ć tylko k a r n o ś c i j j p o l s k ą ,  która 

nigd y  i w  niezem nie może zupełnie poza 
naw ias w yłączvć c z ł o w i e k a  i P o l a -  
k  a. zarazem. W dociekaniu co do szczegółów 

”at< karności wdawać się niepodobna —  to 
'I .zęba pozostawić t /m , którym  przypada, za­
słanie wychowywania i prowadzenia narodu. 
‘To audi pewna, że wszelkie odnośne usiło­
w ania  muszą się liczyć z narodem takim, 
J a k i j e s t i j a k i m g o z r o b i ł y d z i e -  
3 e. Praca nad wyrobieniem odpowiedniego 
ty p a  karności w  naszem społeczeństwie by­
łab y  żarem żmudna, wielostronna i długa, a 
jej m etody nie dadzą się ująć w  krótkie, me­
chaniczne, wojenne wskazania, jak szablon, 
musztra, mechaniczna sura m o ś ć , bezwzglę- 
dność ! rogość, lecz muszą się  stosować do 
środowiska i okoliczności. Obywatela i  Po­
lak a  można w ykształcić ty lk o  wtedy, gdy  
się w  nim hoduje charakter człowieka. Ja­
k o  chybione zaś wypada uznać wszelkie u- 
Biłowania, ażeby narodowi, którego w  formę 
„kategorycznego nakazu1*, zaw isły od , abso­
lutu4*, wtłoczyć ni* podobna, narzucie jakąś 
obcą 1 bezduszną karność.

Uświadomienie sobie tej rzeczy to bodaj 
choćby m ały przyczynek do postawienia za- 
fi^dnWria karności u nas.

Dr. Franesizek Duda.

Na ziemi włoskiej.
Prz złamanie frontu włoskiego nad górną 

Soczą, które już w pierwszym dniu uderze- 
mia nosiło charakter klęski, przeradza się 
«31a drugiej armii włoskiej w prawdziwą ka­
tastrofę, i to tem cięższą, iż następstwa jej 
pod wzsiołem strategicznym, w razie dał- 
«zego posuwania się sprzymierzonych, mu­
szą objąć dalej ku południowi usadowione 
armie włoskie. Straty w materyale ludzkim 
I technicznym, o których mówią ostatnie 
.komunikaty austro -węgierskie, może prze­
boleć armia tak stosunkowo mało w  obecnej 
■"ojfiie światowej zużyta, jak armia włoska. 
Łeo® zbliżająca, się konieczność porzuce­
nia wszystkich stanowisk nad lołną i środ- 
Łową 3 o e z ą, tego krwawego, błizto 2 i 
pół letniego dorobku w ciernistej drodze na 
Tryest, jest ciosem, z którego Włosi nie ła 
fcwo będą nwgfi się podnieś*-.

A konieczność ta zdaje się' zbliżać coraz 
bardziej, z w b . g d y  padł K o l o v r a t >  
potężny bastyon góreki, dominujący nad 
całym tolmiurkun odcinkiem, a wojska 
sprzymierzone stanęły już n a  z i e m i  w ł o ­
s k i e j .  I podobnie jak zdobycie wzgórza, 
ca  waehód od A u  z z a  wyważyło z ] oead 
Stanowi 'La włoskie na wyżynie B a i n g i v  
z a, tak utrata Kolovra4u gro, i. Włochom 
podważeniem frontu goryckiega.

Pisma wiedeńskie zamiełzezrtfą szereg do­
niesień swych krre?oondentów o pierwszym 
finiu ud ;rze nia. Wiele tysięcy dział sustro- 
węgierskich i niemieckich — donosi Lang- 
siera — które p  ostatnich tygodniach nie- 
spostrzeżenie wstrzelały się planowo w po- 
srycye przeciwnik;*, jakby za jednem poei- 
snięeiem pręiyny rozpoczęło ogień hura­
ganowy, jakiego jeszcze świat a<e widział. 
Poprzez tofinińską, górę zamkową waliły z 
szumem rozszalałych lokomotyw pociski 
potężnych ?n»tLt o długich rurach i wy szu­
kiwały włoskie miejsca zborne i  drogi do­
stępowe na obszarze sięgającym w głąb do 
SO kim. Wtórowały im granaty haubic i 
moździerze, rozbijając skaliste sufity wło- 
łkieh kawern.

28 centym etrow e haubice, dum a Wło 
chów , oniem iały w  powodzi sta li i ognia 
Ciężkie m iny k ruszyły  przednie w łoskie ro­
w y strzeleckie, rozbijały  betonow e schron i­
ska  karabinów  m aszynow ych. G ran a ty  n a ­
pełnione chlorem, p o k ry ły  przedpola cięż- 
kiin oparem. I  n a  froncie 36 Ł m. naw ałn ica 
stali i ognia. Czyściec D antego by ł wobec 
tych okropności p rzyby tk iem  rozkoszy —  
pow iadali oficerowie w łoscy, wzięci w nie 
wolę.

A potem  szturm  piechoty. J a k b y  za  s k i­
nieniem ręki w ypadły  odziane w stalow e 
hełm y zastępy  bojow ników , rów nocześnie 
pod F 1 i c z e m Niemcy zaś pod T  o 1 m i- 
n e m woj^k: austro-w ęgierskie, i w  k ilka  
godzin po w yw ażeniu tych  dw óch zaw iasów  
północnego sk rzyd ła  arm ii gen. C a p e l l e -  
g o ,  olbrzym ie gniazda w łoskie n a  K rnie, 
V rsic i Mrzlim Y rchu b y ły  osaczone. P rzy ­
gotow anie działowe arty lery i sprzym ierzo- 
nych okazało  się ta k  gruntow nem , iż gdv  
w obszarze przyczółka m ostow ego Toi- 
m inu p iecho ta  austro-w ęgierska w darła  się 
w zgruchotane stanow iska w łoskie, w ykw itł 
płom ień zaledw ie jednego  w łoskiego m io ta­
cza płom ieni i za te rko ta ło  k ilk a  zaledwie 
karab inów  m aszynow ych.

•y c h  sankiid >tów. A le żaden sin ieli nie wi- 
flzief małego białego skrawka, k tóry wycho 
dził z pozo pokrowca kaniny.

Prowadzą Julię do innych pokojów i  żą­
dają w szystkich kluczy. Rozbijają meble, 
roztrzaskują fotele. Nic nie znajdują.

Jednak Brochet nie traci nadziei i  wraca 
do sy pialni.

— Do jfu dyabłówf papiery muszą być 
tutaj: jestem tego pewny!

Bada kanapę, uważa ją za podejrzaną i 
z; ‘ bia w niej pięć, albo sześć razy swą 
s.-.ablf- przez całą długość. Nic jednak i tam 
nie znajduje, wyrzuca straszne przekleństwo
i daje swym ludziom znak do odejścia.

Już jest u drzwi, ale się je.-zcze zwraca z 
pięścią wyciągniętą ku Julii.
\ — Biada ci, jeżeli powrócę, jestem  
w*/ochwładnym Indem!

; wychodzi ostatni.
" reszcie poszli. Słyszy, jak tupot kroków  

ginie na schodach. Jest ocalona! Jej nieroz­
trop n ość  nie zgubiła jej.

Biegnie z figlarnym uśmiechem, aby uści­
sn ąć małego Piotrusia, który śpi z zaciśniete- 
-nn piąstkami, jak gdyby wokoło jego łóże­
czk a  nie nie było zburzone14.

Po tych słowach Tulipan zapalił z.nówT 
zgasłą  fajeczkę i napełnił szklankę. A  w y­
ch yliw szy  ją jednym haustem , w yprostow ał 
s>ę, poprawił na sobie gwardyjski mundur
5 poszedł oa tajemniczą rewię.

Otwarcie Uniwersytetu.
Dzisiaj przedpołudniem nastąpiło otwa?*eio 

now ego roku szkolnego na Uniwersytecie Ja­
giellońskim  nabożeństwem w  kościele św. 
A nny, które w  asystencyi kleru odprawił ks. 
rektor Fijałek. W  czasie-nabożeństw a, na 
kfórem tradycyjnym zwyczajem był* obecni 
w szyscy  profesorowie W szechnicy Jagielloń­
skiej, znacroa, jak na wojenne czasy jawiła 
się liczha m łodzieży akad.; chór św. Anny od­
śpiewał polskie pleśni religijne. Po nabożeń­
stwie profesorowie poprzedzani berłami aka- 
demickiemi, udali się do Collegium Novum, 
gdzie w Auli Uniwersyteckiej zebrani różni 
dygnitarze cywilni i  wojskowi oraz młodzeż 
oczekiwali w ejścia Jego M agnificencji Re­
ktora Żórawskiego i  profesorów Ałmae Ma- 
tris. Z gości byli obecni: Książę-Biskup A r'cm 
Sapieha, Ks. Biskup Anatol Nowak, prezes 
Akademii Umiej. hr. St. Tarnowski, przedsta­
w iciela prezydyum miasta, oraz naczelnicy  
władz i  urzędów.

Prorektor Szajnocha na początku sw ego  
przemówienia poświęcił, dłuższe wspomnienie 
ś. p. cesarzowi Franciszkowi Józefow i I, w y­
rażając żal po Jego zgonie i sławiąc Jego  
zasługi i życzliwość dla krakowskiego Uni­
wersytetu, poczem wspomniawszy o obecnym  
w ładcy Austryi i  W ęgier Karolu I, przeszedł 
do sprawozdania z ubiegłego rolet! i lat w o­
jennych, podkreślając przytem wielkość strat, 
jaką nauka polska i  W szechnica nnay.a. po­
niosły pi zez śmierć wielM ei liczby profeso­
rów. Następnie d o ż y ł rachunki za rok ubie­
g ły , a w końcu w  serdeeznvcli słowach zwró­
cił się  do tegorocznego rektora Jego Mkgui- 
ficeucyi Dr Żurawskiego, żvezsc mu pom yśl­
ności starodawnym zwyczajem i  wTęczył ber­
ło  rektorskie. N ow y Rektor w  pięknych 'do-, 
wach donośnym  głosem  odpowiedział:

MOWA REKTORA DRA ŻÓRAWSKIEGO.
Za wyrazy życKiwości pełne składam Ci 

Czcigodny Panie Prorektorze podziękowa­
nie. Drukroioie byłeś rektorem naszego U- 
niwersytetu i wielkie dk niego położyłeś za­
sługi. Kc U ostatni z powodu tak bardzc ucią­
żliwych obecnie warunków kosztował Cię 
wielo procy i trudu. Korzystam z przysługu­
jącego mi już prawa, by wyra: ić Ci za to 
głęboką wdzięczność w  imieniu naszej Al 
mae M*tris. Zaszczytny urząd rektorski, 
który Panie Proroktcize w  ręce moje złoży­
łeś, zawdzięczam życzliwości i zaufaniu Ko­
legów. Zi zaufanie to przyjmijcie ode mnie 
Czcigodni Koledcy tem .serdeczniejsze po­
dziękowanie, że sam miałem wiele obaw, czy 
obowiązkom rektorskim podołać będę w ste­
nie. Czasy, które przeżywamy, wiele trudno­
ści nastręczać mogą, ale życzliwość Wasza 
uprawnia mię do nadziei, że będę mógł li­
czyć na Wasza radę. pomoc i poparcie. O nie 
serdecznie prosząc, sam w szystko uczynić 
pragnę, go w mocy mojej będzie, bym spro­
stał zadaniu, które na mnie włożyliście.

Kto inny miał otwierać now y rok szkolny  
na naszym ‘Uniwersytecie. B y ł nim śp. Ma- 
ryan Smoluchowski, znakomity fizyk, uczo­
n y  sław y europejskiej. Czciliśmy, kochaliśm y  
go w szyscy. N iestety nie dożył on objęcia re­
ktorskiego urzędu. Jego Pam ięci tak  nam  
drogiej, a! tak nieodżałowanej składam czesc 
głęboką i rzewne wspomnienie.

Od chwih wybuchu wojny W szechnica na­
sza po raz pierwszy obchodzi uroczystą i- 
nauguracyę. W itani w szystkich tutaj zgro­
madzonych, W itam W as Goście Dostojni, 
którzyście przybyciem swojem W szechnicę 
naszą zaszczycili, W itam W as Młodzieży, 
kochana, która do nas przychodzisz, b y  wie­
dzę zdobywać i losy  życia budować.

W  dnl.-zym ciągu m ów ił J .  M. re k to r  Żó- 
rew ski:

Naród nasz przez luO lat z górą nie cie­
szył się szczęściem narodów niepodle­
głych. Ala oto przyszła, straszna wojna, Sy­
nowie tego narodu znaleźli się w wielu ar­
miach na wielu frontach i na w szystkich g i­
nęli tłumnie, ziemię krwią zraszając. Prz sz 
Polskę przechodziły milionowe armie, ludzi i 
dobytek z siedzib pędząc i wystraszając. 
Polska zapełuiła się mogiłami i zgliszczami.
I zda wało się, że to zagłada,4 kres dla istnień  
tego kraju, A le przyszedł moment, w którym  
przez .ciemne chmury firmamentu przezie- 
lać  poczęło świtanie. Zrazu nikłe, potem sil­
niejsze przedarły się promienie. Czy to* świ­
tanie jest zapowiedzią dnia? Czy po cierpie- 
niach niewoli nastąpi szczęśliw a przyszłość

narodu? W iara w te. dźwignią nam  bvć m u­
si i podporą w chwili tego dziejowego p rze­
łomu.

Dalej z w ió d ł się mpwcą do inlodz!?- 
ży  akadem ickiej, zachęcając ją  clo p rzestrze­
gan ia  przepisów  uniw ersyteckich, oraz do 
pilnych sfudyów . W dalszym  ciągu mówił: 
Ale oprócz w ykształcenia zaw-odowego trze ­
ba  dbać o w ykształcenie ogólne. Obowiąz­
kiem każdego  ku ltu ralnego  człowieka jes# 
praw idłow e w ładanie językiem  ojczystym , 
znajomość; h is to ry i swego narodu i lite ra tu ­
ry. Ję z y k  polski ta k  bogaty , a w  pism ach 
m istrzów  naszych ta k  wy i woiny, narażony  
jest w mowie potocznej z pouodu  w antnków  
polityeznych na  różne - wpływ y. A ó r e  jego 
piękność p su ją  i zniepraw iają. K to  jednak  
in teresu je  się h isto ry ą  ojczystą, k to  śledzi za 
rozwojem lite ra tu ry , len  z pew nością u strze­
że się od niepraw idłow ości i błędów  jęzvkc- 
w ycly A p rzy tem  h isto ryą  i l ite ra tu ra 'n a ro ­
du są jego  najcenniejszem  bogactw em , bo 
one u trw ala ją  jego spójnię oraz czynią go 
silniejszym  i odporniejszym . U niw ersytet 
Jag ie llońsk i ze szczególną troskliw ością s ta ­
ra  się zawsze o zabezpieczenie w ykładów  
tych przedm iotów . K orzystajcie z nich! Obok 
sm utnych k a r t  b istory i znajdziecie p rzyk ła­
dy ch a rak te ró w  dzielnych i nieposzlakow a­
nych. W zorujcie się na nich, byście weszli 
w życie obyw atelsk ie  z takim  zasobem cnót 
osobistych, k tó ry  by łby  niezaw odną ręko j­
mią, że 'działalność W asza, jak  najlepsze dla 
społeczeństw a w y d a  owoce.

W szechnica Jag ie llońska  jest św iadkiem  
życia narodu polskiego od kilku  wieków. 0 -  
na widziała, bó j Grunwaldu i złoty w iek Zy­
gm untów , w oiny n a  krosach w schodnich i 
Sobieskiego czyny, upadek państw a p o lsk ie ­
go i s tu le tn ią  niew olę n?r,kiu. W szechnica 
ta  p rze trw ała  w szystko  i by ła  w  łączności z 
całym  narodem  polskim  zawsze: i w ów czas, 
g dy  n a  G rodzie W awelskim  zasiadali J a g ie l­
lonow ie i w osta tn im  stuleciu, g d y  n.*,rod 
przeżyw ał cierpienia niewoli. Ona łączy  się 
z narodem  i dzisiaj, gdy  rozbrzm iew ają ha­
sła  nieŚEJertelm-go narodow ego bohatera  
T adeusza K ościuszki: WolnośrC Całość.- n ie ­
podległość. M usimy wszelkim" siłami dążyć 
do w zm agania się sil narodu, m usim y sta rać  
się, by  one  sam oistną p racę tw órczą h a  
w szelkich polach k u ltu ry  w ykonyw ać m ogły, 
m usim y spraw ić, ab y  One staw a ły  się n ieza­
w odną podw aliną jego by tu  i szczęścia.

Z terni nadziejam i, z w iara w skuteczność 
naszych  dążeń i p ragnień  otw ieram  w  Im ię 
Boże now y rok  szkolny, od założenia te j 
W szechnicy P ięćset P ięćdziesiąty  C zw arty.

W  końcu prof. dr. Sobieski w ygłosił od­
czyt o K ościuszce o p arty  na  dokum entach 
także  do tąd  nieznanweh a  w ażnych, k tó re  
now e a coraz jaśniejsze rzueaią św iatło  na 
po stać  N aczelnika. Zebrani w ysłuchali od- 
e sy tó  r  -wiełkiom zajem em  i p re legen ta  n a ­
grodzie  p n r « i a i  o b a a k to ń

do piekarni Wojciecha Kroi;a — w piekarni Fr. 
iuagiery ul. Rakowicka 17; zapisane do piekar­
ni Szumna Giasslnana — w piekarni AronaLeib- 
)ora ul. Krakowika 21; zapisane do piekarni 
Szymona Graja — w piekarni Goldbergera G. 
15. ul. Józefa 8; za;asane do piekarni Onrenstei- 
na L. — w piekarni Erler Reisli ul. Izaaka 1; 
zapisane do piekarni Beigla Jakóba w piekarni 
Weitzenkofa Salomona ul. Lwowska 4; zapisa­
ne do piekarni Beigla Fiszla — w piekarni Fried­
mana Abrahama ul. Kalwaryjska 16; zapisane 
do piekarni Góralika Stanisława — w  .piekarni 
Długoszowskiego Stanisława ul. Tad. Kościu­
szki 1. 6, wreszrirózspisarte do piekarni Kruka 
Stanisława n -  w piekarni Schmidta Brana u i 
Długa 19.

Z ZARZĄDU GAZOWNI M IEJSKIEJ otrzy­
mujemy następujący komunikat: Dyrekeya k ra­
kowskiej gazowni miejskiej zwraca się do kon­
sumentów gazu z prośbą, by celem szybkiego 
usunięcia powstałych defektów w urządzeniach 
gazowych zwracaii się nic tylko do gazowni, 
której braL sił roboczych, ale tak ie  do konce- 
syonowanych instalatorów gazowych, uprawnio­
nych do wykonywania urządzeń gazowych. —• 
W razie uchodzenia gazu należy celem uniknię- 
ela wypadku zaprzestać używania gazu, gazo­
mierz zamknąć, a o grożącem niebezpieczeństwie 
natychmiast dać znać gazowni lub jednemu z 
koncesyonowanyeh instalatorów. Równocześnie 
zawiadamia się, że wskutek braku sił roboczych 
i materyalow, pieców- kąpielowych do naprawy 
gazownia, nie przyjmuje, jak  również z powoi 
du braku węgła nic przyjmuje nowych zgłoszeń 
na ustawienie gazomierzy i wykonywanie no­
wych instalacyi gazowych.. W końcu zwraca. Się 
dfrekeya gazowni do konsumentów z uprzej- 
meir. wezwaniem do jak najdalszych oszczęd­
ności w ^potrzebowaniu gazu; brak węgla grozi 
zatrzymaniem ruchu gazowni, gdyby więc kon- 
numenei daleko posuniętych oszczędności sami 
nie przeprowadzili, gazownia zmuszoną będzie 
chwycić się ddleka idących ograniczeń.

Z ANDRYCHOWA piszą nam: Dnia 21 b, m. 
odbył  się wieczorek ku czci Kościuszki w Si > 
warzyszemu robotnic „Oświata i P raca“ v; : \ ; .  
drychowie. Na program z.łożyio się: słowo w ;. - 
pne, które wypowiedział ks. S. Kluska, chór r - 
botnic, odczyt o Kościuszce, k tóry  wygłosi; <’■ -. 
szkoły męskiej p. Pacbel, deklamacye i r.r ,ó 1. 
stawienie utworu pt, „Dla Ojczyzny11. W k<.:;- 
cu odśpiewali goście „boże coś Polskę11. ( 
łośó wywarta podniosłe wrażenie.

SYPANIE KOPCA KOŚCIUSZKI. Do ..Ker, 
Zagij14 donoszą: W dniu 13 b. m. urzędnicy w ■>. 
z roboinikam: i rzemieślnikami kopami *Jaw ■ 
udali się na skrzyżowanie dróg Wojkowic—1 
g ożnik, gdzie zapoczątkowali sypanie kopca a ta 
uczczenia pamięci Bohatera narodowego. Sy­
panie kopca trw a w dalszym ciągu, w fizjun- 
czynny udział bierze nie tylke dorosła mi 
wr i okoliczna ludność, ale i dziatwa. Zapał j a t 
ogromny.

TYFUS W PIOTRKOWIE. Za ubiegh tyć; i  i 
zanotowano w f^totrkowie chorób zakaźnych: 
wypadków dum brznsznego; czerwonki, l.’> 
cy, płonicy i ospy nio notowano.

RADA MIEJSKA W  GRODNIE. Wed! u; 
formacyi pism, władze okupa<yrjne powcłalj 
Grodnie Radę miejską z mianowania.

:A

ODZNACZENIE. Krakowianin Dr Karol Bo­
cheński, c. i  k. akcesista rezerwowy, zosta! od­
znaczony 17 października b. r  złotym krzyżem 
zasługi za znakomite pełnienie służby na wojnie,

K R O H I K A .
Z m iasta.

NALEPKI NA GROBY. Krakowski komitet 
■Jfeu grobów bohaterów14 w ydał specyaine na­
lepki według pomysłu cenionego powsr.ehnie 
artysty  malarza U z i e m b ł  y. Nslepki te  w ce­
nie po 20 hal. za sztukę m ają tegc roku zastą­
pić przy dekoracyi grobów brakuiące świece i 
kwiaty. Istnieje uzasadniona nadzieja, ie  mie­
szkańcy miasta bardzo ehętnie nabywać będą 
te  nalepki, s  których cały dochód prz«znaczonv 
jest na uporządkowanie i  upiększenie często 
bezimiennych mogił bohaterów Legionów pol­
skich i armii austryackiej, którzy w  kwiecie 
wieku dla dobra, pozostałych żywych poświęcili 
nietylko krew, a’e i swe życie. Rozsprzedeży 
nalepek podjęli sit uprzejmie nieki iw y  krako­
wscy kupcy, nadto nabyw ać je będzie można 
poczaw szy od niedzieli u pań przy stolikach 
«wzstawionycL n» ulicach i placach naszego 
miasta.

BONY NA ZIEMJGAKI We wszystkich Biu­
rach zapomogowych wydających bony na zie­
mniaki, panuje codziennie nadzwyczajnię oży­
wiony ruch i natłok zgłaszających « ę  osób, u- 
prawnionych do korzystania z państwowej a*i- 
cyi zapomogowej. Urzędujące aomisye zapomo­
gowe i personal biurowy formalnie nadążyć nie 
mogą nawałowi pracy. Z tego powodn miejski 
Urząd go podarczy kierujący cai? akcyą pi sta­
nowił przedłuża ć termin zgłaszait*a się po bony 
i  w tym  celu w przyszłym tygodniu ponownie 
wyznaczy dni wedle alfabetu Osoby upraymio- 
ne do ,p obora bonów na ziemniaki, nie mają ża­
dnego powodu do obaw, że ewentualnie mogą 
je utracić. Każdy uprawniony hony otrzyma.

EGON PETRI świetny pianista holenderski 
przyrzekł udział w- poranku muzycznym iaki 
się odbędzie dnia 4 listopada b. r. w niedzielę 
w kino „W anda11 na rzecz schroniska legioni­
stów Samarytanina polskiego. Dochód przezna­
czony tym razem wyłącznie na Sekcyt- inwali­
dów legionowych, która już dzisiaj udziela przy­
tułku żołnierzom polskim, okaleczonym w wal­
ce. Program produkcyi podany bęSzie później. 
Uświetni go i pustawi na wysokim poziomie 
udział znakomitego artysty*, który nie po raz 
pierwszy manifestuje swe sympatye dla społe­
czeństwa polskiego, przyczyniając się atrakcyą 
swej wielkiej sztuki do prac humanitarno-naro- 
dowych.

PRZYDZIAŁ ODBIORCÓW DO PIEKARŃ.
Z powodu zmiany okresu poboru chleba magi­
stra t zarządza: Od dnia 28 października b. r. 
mają zgłaszać się po odbiór chleba osoby, k tó­
re zapisały się na odbiorców piekarń: Antonin^ 
Bałukowej i Floryana Woźniaka ■— piekarni A 
Tatki ul. Kochanowskiego 1. 22; zapisane do 
piekarni óózeia Rąrzkiewicza —  w pieką n i Wa­
wrzyńca Gawędzkicgo ul K rótka 5; zapisane

Z Polski i ze świata.
ZAKOPANE KU CZCI KOŚCIUSZKI. Z Za

kopanego piszą nam: Staraniem Komitetu, na 
czele którego stanęli ks. Dr. Frelek, inż. L. Kro- 
fcieki. naczelnik gminy W. Kogiec i art. malarz 
K. .Brzozowski i przy udziale wybitnych sił z 
Krakowa, odbyły s,ę w Zakopanem aro czysto­
ści w  epesób ba-dzo poważny. Tysiączna publi­
czność wzie.ł3 udział w nabożeństwie, w czasie 
którego kaznodzieja 0 . J . Woroniecki Z. K. 
przedstawi! podniośle wielką miłość ojczyzny i 
zarazem wielkoduszność bohatera z r. 1794. — 
Po nabożeństwie tłumny'’ pochód udał się na ry­
nek pod wykonany przez tuteszego rzeźbiarza 
p. Wójcika pięknie ustrojony biust Kościuszki, 
pod którym przemówił prof. Pr. Tad. Grabówek! 
z  Krakowa, poczem p. St. B-zoza dodał kilka 
pięknych słuw o znaczeniu „Naczelnika11 dla 
Judu. — Przy stolikacŁ panie zbi .A3&*Tsi, 
Obchód wieczorny zagaił barózo powcauw u- 
jętą mową prof. Dr. Wład. Konopczyński z K ra­
kowa. Do nastroju przyczyniły się polskie mc- 
lodye odegrane przez zespiił koncertowy, w k tó ­
rym wzięli udział obok innych p. Tukatsch i 
kompozytor ,p. Leszczyński, Miłe wrażenie wy­
wołał młody deklaioator, któr<-go za „Pogrzeb 
Kościuszki11 głośne oklaskiwano. D ragą część 
wieczora stanowiła bardzo dobrae odegrane, o- 
sta tm a odsłona z dram atu ,JKościuszko“ Mie­
czysława Smolarskiego. Doebód ze zbiórk* i  z 
wieczoru w kwocie przeszło 2000 kor. przesła­
ny zostanie na  rzecz funduszu Kościuszkow­
skiego.

Podnieść musimy, ie  z- zamówionych w komi­
tecie lwowskim wydawnietw pomimo, i i  jako 
„espress11 juz w dniu 9 b. m były na pocztą na­
dane, i  małym wyjątkiem wszystkie z powodu 
winy poczty nadeszły tr ta j  „post festum11 tj. po 
uroczystości, wskutek czego fundusz Kościusz­
kowski znacznie ucierpiał.

OBCHODY AO&CT-jSZKOTNS-OT: NA POrt 
HALU. Jak  dam “i  jGa*. atiOyę, się
moczy o-te obchody kd  eaci Kościuszki w "No- 
wym Targu, Oehoteńcy Dolnej, Szaflarach i 
Ludżinierzu.

KS. LEOPOLD BAWARSKI WE LWOWIE. 
Naczelny dowodca armii wschodniej, marsza­
łek ks. Leopold bawrrski w przejeździć przez 
Lwów, zapowiedział w tych dniach przybycie do 
niemieckiego konsula gen. Ke:nzego. Były to 
odw iedziny czysto pi-ywatne. Ks. Leopold przy­
był ze świtą około 19 przednołudniem. Na dwor­
cu oczekiwał go konsul Heraze w towarzystwie 
sekretarza konsulatu i oprowadzał go poderas 
przejażdżki. Zwiedzono Panoramę Racławicką, 
główne ulice i gmachy Muzeum im. Dzieduszy- 
ckich. Miejskie Muzeum przemysł, i Wysoki Za­
mek. Ks. Leopold wyraził się nader yochlebnieo 
wrażeniu, jakie miasto na nim uczynno. O godz. 
3 popoł. pojechał książę w dalszą drogę.

STATUT PALESTRY" POLSKIEJ. Wyłonio­
na przez delegacyę adwokatury komisya zreda­
gowała — jak  donoszą z W arszawy —- w for­
mie ostatecznej statu t pal estry po^kiej. Y tych 
dniach sta tu t ten będzie przesłany do departa­
mentu sprawiedliwości.

Z TARNOWA. vK cr w ł)  Tow. muzyczne zai­
naugurowało tegoroczny sezon koncertowy wv- 
stepem J . Kociaua w cali .Kasyna. Tłumy pu­
bliczności świadczyły o zainteresow ani* się a r­
tystą  skrzypkiem oraz o zaufaniu, jakR  Tow. 
muz. wyrobiio sobie pod względcui artystycz­
nym w* naszych sferach eouzycznjreb. Część do­
chodu przeznaczono na cele opieki wojennej.

W  mieście naszem panuje drożyzna niebywa­
ła  zwłaszcza w dziedzinie artykułów spożyw­
czych których nawet po wysokich cenach nabyć 
nie można, gdyż ludność podmiejska i z okoli­
cznych wsi wzbrania się do mias*?, cośkolwiek 
przywozie, bojąc się rek wizy cyi ze strony władz 
wojskowy ih lub konfiskaty przez organa poli­
cyjne. Chcąc żapobiedz temu zwyczajowi, na­
leżałoby pouczyć tak  żołnierzy jak  i połkyę, 
jakie artykuły  spożywcze ulegają konfiskacie, a 

jakie wolno dowozić do miasta. K. B.

—  NEKROLOGIA.
W Krakowie m ąrfs  Stefania z Graoowskicli 

E s t ł r e i e h e r o w a ,  wdowa po dyrektorze Bi- 
biłioteki Jagiellońskiej, ś. p. Karolu Estreiclic- 
rzc, przeżywszy la t 80.

Bronisława z Jordanów G a b r y e l s k a ,  u- 
hywatelka m iasta Krakowa, b. właścicielka 
składu fortepianów w Krakowie, zmarła w Wie­
dniu dnia 21 b. m., przeżywszy la t 77. Ś. p. G a- 
bryełska była siostrą prof. Dra Jordana. W mie­
ście naszc-m znaną była z dzieł miłosierdzia.

W Białce, n a  Podhalu zm arł w 73 1*. życia 
długoletni kierownik tam tejszej szkoły ś. p. 
Wojciech D o r u la .  S p. zmarły brał udział w 
powstaniu styczuiowem, następnie zaś pracował 
w zawodzie nauczycicLkim przez la t 43. Gie-. 
szył się wielkim szacunkiem Fsym patyą u ludu^ 
wśród duchowieństwa i kolegów.

Przesilenie kanclerskie w Niemczech.
Berlin. „Yoss. Zrg.“ donosi, że obecnie 

w szystkie sfery polityczne przyznają, że 
przesilenie kanclerskie w e s z ł o  w  s t ? - 
d y u m  r o z s t r z y g a j * ą c e .  Rozwiązanie, 
sytuacyi nastąpi prędzej niż jest obliczane.. 
Prawdopodobnie w  połowie przyszłego tyg<> 
i f l i .  v- f / r ó e  < .* ‘r o .w a  deeyz^ra. Ct.sar^ 
infonnuje mę dbec»W. o  sysw -rji-

Międzypartyjne narady zostały przerwane. 
Szef cyw ilnego gabinetu Yalentiui doręczył 
przedstawicielom partyi w iększości szereg 
dokumentów, które postanowiono pierw(H 
tnie o p t } b l i k o y * a ć .  W obec tego  jednak,1 
że ustąpienie dra M ichaelita stało się praw i aj 
pewnem, odstąpiono od ogłoszenia tych ak­
tów. Narady przedstawicieli partyi dotyczy-*, 
ły  nietylko kw estyi obsadzenia stanowiska 
kanclerza, .ale także s z e r e g u  i n n y c h  
w y s o k i c h  u r z ę d ó w .

*
Pomocnicza słitźba wojenna.

Wiedeń. B. kor. Na wczorajszem p o s ie d z i  
niu kom isyi wojskowej minista^ obrony 
krajowej dawał w yjaśnienie co do powołani* 
dc służby pom ocniczej >t>jeiane, ty-h , jtlfr

m m f f  KC nie* 
% bwjaiią w p o s p o li te j

rzy y tż y
i i. ■ ayJL. tfc
ro.*zeniu. Powołane będą osoby tylko t s ’ 
k tó re  są do służby w  pospołitem  ruszeniii 
zdatne, a- nic będą pow ołane osoby, k tó rym 3 
b rak  k w alifik ac ji cielesnej dla wypełnienia' 
obowiązków wojskowych. Akoya odbędzie! 
się wedle ściśle wypracowanego planu, — j 
powułane b.*dą te  za-wudy, w  których nreżna 
najłatwiej dostać siły  pomocnicze, a to w  
celu, by tych, którzy zajęci są w głębi kraju

zakładach w ojskow ych m ożna użyć djj, 
służby n a  fs cie.

W iedeń. Na wczorajszem posiedzeniu kc-j 
m isyi wojskowej min. C A i p p w  swoich wy-, 
wodach o pomocniczej rłuzbie wojennej 
świadczył, iż o.° >by, które ze względu 
stan zdrowia zaliczone mogą być d c  g r u p  
B  i C,  n  i e b ę d ą  p o w o ł y w a n e .  Nad! 
w szyscy powołani stawieni będą przed ko*; 
m isyę która nawet w  razie orzeczenia-; żg 
powołany nie jest niezdolny do pełniertm słu.-, 
żby, u w o l n i  t y c h ,  k ió r z y d o  d iu ej służ ĵ 
bv pomocniczej się n ie nadają. Min c te r  w ^  
jaśnia. ze obeend' powołanie do służby ponieś 
ćniezej n i e  o ł n a-c z a  p o w o ł a n i * )  
w s z y s t k i c h ,  któray zostali uznani przy 
przeglądach wojrkowj ch za n iezdoluyo^  
gdyż zarząd wojskow y rozumie, iż razem a  
reklamowanymi stanowią .©ni ca ły  nrtateiyal 
m ęski, jak: do pracy w kraju pozostał.

PROCES KORNIŁOWA.
Sztokholm. B. Kor. W  aferze K o m iłow i 

przesłuchał sąd K crcńskiego * m in istra  woV 
ny W erchow skicgo. P rzestuehrm e X(-radot!
wa odroczono n a  styczeń.

„KONGRES NIEDETJOkRATYCŻNY*4.
Moskwa- B. ko-. Pet. Ag*. W obeennsa  

przeszło 1000 reprezentantów otworzono tuj 
taj równocześnie z peter^fcursirim pcrlaiuca* 
tem tym czaaaw yu .kongres polityków, rc* 
prezeatantów kół niedemokratycznych.

i iiii a-c u  u iew m i nagi.łfrpi szcz^puwa. przyszfOSC w rzynca yjawęuZKiegu ui, j\FOLKa o, z^piBact? jaKic wwim udwumu uu 
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